
Warszawa.
M M 9 - i 860.

Ciepła  óziś ran o  sto p n i 13.
C i e p ł a  w czoraj w  p o łu d n ie  s to p n i 20.
Jutro Św. Onufrego. k r o h ik a Poniedziałek.

Dnia 3 0  M aja.
1 1  C z er w c a .

W s c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  3  m in, 4 1 .  
Z a c h ó d  „  . .  «  i a .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I
C E N A  K R O N I K I :

w W arszaw ie: K w arta ln ie  R s r .  1 k o p . 3 5 . (z łp .  9).
M iesięczn ie  k o p . 45 , (z łp .  3 ) .

Snmer po jedyńczy  k o p . 2 >/2 , (g ro sz y  5 ) . 
flj poczcie: w  K ró les tw ie  k w a r ta ł. K sr . 2 k o p .2 5  (z łp .  15) 
y C e s a rs tw ie : R oczn ie  R s r .  13 ,— P ó łro c z n ie  6 k o p . 50) 

K w arta ln ie  R sr . 3 k o p . 25 (w  k o p e r ta c h )

Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,

jak o  p rem iu m  d la  p re n u m e ra to ró w  , dodane  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre ś c i h is to ry c z n e j, pow ieśc iow ej, l i te ­

rack ie j i  e k o n o m i c z n e j ,  s k ła d a ją c e  s ię  k a żd y  z  250 s tro n ­
nic , z a  cenę d rn k a  i p a p ie ru  p o  k o p . 2 5  za  tom .

W y s o k o ś ć  w ody H aW iśle s tó p  4 cali 4 .

NICZNYCH.

OD REDAKCYI.
Prenumeraratowie K roniki W iadom o­

ści Krajowych i Zagranicznych, m ogą 
odebrać drugi tom  dziel dodaw anych 
do tego pisma ja k o  prenum ium  za o- 

tą 25 kop. Tom ten  obejm uje Duchpiata 25 kop. —  — - j— j -  — '■■■
■wiary chrześciańskiej, przez księdza Pi- 
nard, tłómaczenie F. S. Dmochowskiego.

— Z  Petersburga, d  nia  20  M a ja  (1 C zerwca). —  
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  M i k o ł a j  

M i k o ł a j e w i c z ,  pow rócił d n ia  18 m a ja  do P e te rs b u rg a , 
z swej podróży do Nicei, P a ry ż a  i N iem iec.

osoby, zw łaszcza w tak krótkim przeciągu  
czasu, i gdy na zapełnienie szczupłego miej­
sca  w piśmie czeka tyle ważnych a nietknię­
tych materyałów.

■ I iszą  z Poznania, że ksiądz kanonik  
Jabczyński pracuje teraz nad materyałami 
do kistoryi biskupstwa Poznańskiego.

-  W  dniu onegdajszym, o godzinie 1 
z południa zesz ła  z tego świata, po krótkiej 
słabości, w wieku lat 85, Katarzyna Sowiń­
ska, wdowa po b. podpułkowniku, komendan­
cie szkoły aplikacyjnej, b. wojska polskiego.

O bw ieszczen ia  p rzy jm u je  R cd a k c y a  K ro n ik i za  o p ł a t a :  
O d w ie rsza  d robnym  d ru k iem  za  jedno razow e um ieszczen ie  
K o p  s r .  3 , z a  n a s tę p n e  p©  k o p .  sr. 2 1/ , .

K a ż d y  p re n u m e ra to r K ro n ik i m a * p raw o  zam ieścić 
w n ie j bez  o p ła ty , don iesień  w łasn y ch  za  50 kop. k w a rta ł. 
B iu ro  R e d a k c y i i K a n to r  g łó w n y  w  litog rafii A .  D zw on- 
k o w sk ieg o  i S p ó łk i (d aw n ic jP ecq ’a) u lica  M iodow a N . 482

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sk u tk u  u z n an e j n iedogodnośc i 
awansowania wycliowańeów m o rsk ich  z a k ła d ó w  n a u k o ­
wych, przy wyjściu ich z zak ład ó w , w p ro s t n a  oficerów , 
dn ia29-go  Lutego Najwyżej ro z k a za ć  ra c zy ł — u s tan o w ić  
we flocie oddzielny stopień g a rd em arin n , n a  zasa d ach , w y- 
łuszczonych w ustawie, a  2 1 -g e  m a rca  zezw o lił n a  u tw o ­

rzenie stopnia konduktora , n a  ta k ic h  sam y ch  z a sa d ach , 
w korpusach artyleryi m orsk iej, sz tu rm an ó w  f io t y i in ż e -  
nierćw-mechaiiików, ja k  to  w yszczeg ó ln io n o  w  o d d z ie l­
nej ustawie. (1)

W IADO M O ŚCI ZACtRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn, 5  czerwca. Izba niższa. Benting

— Kurator Okręgu Naukowego W arsza­
wskiego. Zawiadamia niniejszem, iż z począ­
tkiem roku przyszłego szkolnego 1860/0, , 
wakować będzie dla m łodzieży K rólestwa  
Polskiego, kilkanaście stypendyów prawnych 
przy uniwersytecie St. Petersburgskim . Ucznio­
wie przeto, którzy ukończyli kurs nauk w Gi- 
mnazyach Filologicznych, pragnący korzystać 
z powyższego dobrodziejstwa Rządu, obowią­
zani są pośpieszyć z podaniem w tym wzgię- 
( ',]e stosownych próśb do Kuratora, wraz 
z przepisanemi dowodami, najdalej do dnia 
23 czerwca (5 lipca) r. b.

WIADOMOŚCI BIEŻ4GE.

— — — y ”-! ~  u / u u .  -Ł /iuo , u i z i b z i i .  j D e i i u n g

stawia wniosek ażeby kom itet upełnomocnić 
do przedsięwzięcia środków zapobieżenia prze­
kupstwu przy wyborach parlamentowych. H u­
nie wspiera ten wniosek. W hiteside również, 
dlatego żeb ez  takich kroków rozszerzenia pra­
wa wyborczego powiększy się  tylko przekup­
stwo. W yld twierdzi, że jedynym skutecznym  
środkiem byłoby balotowanie. Artur Mils 
winę przekupstwa zwala na m etodę starania 
się o wybór. Berkeley także za jedyny śro­
dek uważa ballotowanie; jednakże bill refor­
my lorda J. R ussell jako całość uważa za  
dobry. Po kilku słowach lorda J. Russell, k tó­
ry nie jest przeciwnym wnioskowi Bentinga, 
wniosek zostaje przyjęty. Potem  lord J. R us­
sell stawia wniosek, aby Izba ukonstytuowała  
się  w kom itet i przytem zbija pogłoski obie­
gające zewnątrz paalamentu, jakoby rząd za ­
m ierzał cofnąć bill reformy. Opinia o izbie 
w pewnej mierze, zależeć będzie-od tego jak 
ta przyjmie bill reformy, nie należy bowiem  
zapominać że bil ten zosta ł przez obie stro- 

j uy P rzyjęty . W ielu członków uważa teraz za 
I niebeznieeznft zniżonip rp.nsi/s

0  — ^  X J  LIW CŁ Z jC Ii Z l d

Gazeta Codzienna we wczorajszym n u - 1 n >e5ezpieczne zniżenie census wyborczego, ale 
ilónńrriinn rp już w 1852 i1, p. D israeli objawił swoim  przy-

[on- Jac °̂ ôm> że k lassy pracujące dążą do otrzy-
m a n i a  c r łn c n  o i  q’k ii

mown 1 wcziuićija
2  d°Pomma się o um ieszczenie w Łfi i Portretu ś. p. Koń-
(knri °ot dzinskiego, którego zbiorów los 
/  t ! i  ai;a i? ? w czo , .rozstrzygniętym  nie został. 
ivi7p™nni° 10,Ści Dndmionić winniśmy, ż e
żvciorv^m zga eS° archeologa, z obszernym  
byłiuJnm-’ ra p' Juliana Bartoszew icza
(lnvm ,  CZOny w Październiku r. z. w je-
k o Ł k  f f l W *  uumerów Tygodnika, jak-
go orvp'in 1 1 WieT y r Z- wcdług tegoż sam e- 
nuje f i  u’ 2akl Gazeta 'Codzienna propo-
feerunkfle mCZą,ąC , w Piśmie hlustrowancm  
sie s i z  „ ! ™ ch kraj ° wi ludzi należySie itnvoZ luajuwi il
dakcya ' T y L d S ? ei CZf icJSZe ,Źrodła’ 1 re' 
fflogliśniY cm,,,.? a dotąd, o de sprawdzićflio g liśm v  uorąci, o de sprawdził
kui nie Ł t e j iy H " 1!  d°Pełnia. teS° obowiąz­

aniem Jednak za kilkakrotnem po-
r02IńaTtyęh wersyj portretu jednej 

WiR0J U staw a d o łą czo n a  do  N r. 3 6  S t .  P e te rsb . S en ac .

j ~ ------ 1 d ucŁótj u  u  u i i z y -
mania głosu  wyborczego, a jv 1859 izba roz­
strzygnęła że wówczas (przez torysów) przed­
stawiony bill niedostateczny, dlatego że do 
wyborców nie dołącza klas pracujących.

D israeli stara się obronić postępowanie 
swego stronnictwa od zarzutu niekonsekwen­
cji. Nie chce on zabraniać pracującym klas- 
som należnego im do wyborów przystępu, 
tylko odmawia im przewagi w rzeczach poli­
tycznych. Plan odłożenia na potem bilu re­
formy w Irlaudyi i Szkoćyi, nie przystoi rzą­
dowi zarzucającemu opozycyi, że chce czas 
mitręźyć, chociaż bowiem sekretarz stanu o- 
świadcza z zaufaniem, że nie należy obawiać 
się o spokojność Europy, to nie bedzie jednak 
ręczyć za to, czy w przyszłym  roku tak sa ­
mo będzie i czy będzie można się zająć bi­
lem szkodzkim i irlandzkim. Z całego postę­
powania wnioskuje, że środek ten nie wyni­

ka wcale z polityki rządu, lecz  jest mu tylko 
narzucony przez lorda J. Russell.

Mekinnon stawia wniosek, że byłoby nie­
słusznie i nie właściwie dalej postępować 
dopóki nie będzie wiadomy rezultat, "zamie­
rzonego spisu  ludności. Sir Stracey popiera 
go. Lewis postępuje przeciw wnioskowi. N a  
wniosek H u n ta , odkładają rozprawy do 
czwartku. (S t-A n z.)

F  R A  N  C ¥  A.
L ary i ,  6  czerwca. Zawieszenie broni w Pa­

lermo jest faktem rzeczywistym; podobno jest  
ono zawarte^ na czas nieograniczony, a nawet 
przypuszczać można z wielkiem prawdopodo­
bieństwem, że walka nie wznowi sie już w  
tern mieście, _ albowiem dłuższy opór "wojska 
neapolitańskiego nie przywróciłby tego m ia­
sta pod panowanie króla Franciszka II. 
Chodzi tylko o to, jakie będą warunki kapi­
tuła cy i. Tymczasem odwłoka wszelka przyno­
si korzyść powstańcom, których wpływ mo­
ralny i potęga materyalna zwiększają się co ­
dziennie.

P atrie  donosi, że kwestya sycylijska, w stę­
puje na drogę negocyacyj. Naturalnie z tego  
wnosić należy, że w sferach dyplomatycznych  
naradzają się nad przyszłym  lo sem ‘Sycylii, 
nie pozostawiając jej na grę wypadków. J e­
żeli rzeczywiście wielkie m ocarstwa uważa-

i ją Sycylią za nowoodkrytą sukcesyą, chcą od­
dać ją innej dynastyi, i nie dlatego tylko  
interweniować będą aby powstrzymać rzeź, 
to chyba w tych dniach dopiero zdecydowa­
no się  na ten zwrot, gdyż niedawno jesz­
cze zapewniano że rząd cesarski odm ówił 
wszelkiej rady i poparcia żądanego przez rząd 
neapolitański, i oświadczył że ma zamiar nie 
m ięszać się wcale do wypadków w południo­
wych Włoszech:

Stronnicy rządu neapolitańskiego zaprze­
czają, jakoby ten żądał rady Francy i, ale m a­
ło  znajdują wiary. Podobno odpowiedź rządu  
francuzkjęgo była tej treści, że pomiędzy o- 
krucieństwem bezpotrzebnego bombardowa­
nia, a wstydem kapitulacyi, rząd cesarski 
nie może wybierać i dawać rady" D ep esza  
posyłana wyrażała żal, że rządy środkowych  
i południowych Włoch, nie zdołały wybrać 
lepszego kierunku i ukonstytuować się  tak  
silnie, aby m ogły stanowić potrzebną przeciw­
wagę królestwu włoskiem u na północy.

Podobno i innym dwóm dworom, m iano­
wicie .też Prusom i Austryi przesła ł rzad 
neapolnauski takież żądanie, ale m ocarstwa 
miały odpowiedzieć, że w obecnych okoliczno­
ściach w szelka urzędowa interweneya dopro­
wadziłaby ich do konieczności dobycia oręża 
za spraw ę króla neapolitańskiego, lub też 
co gorzej, do uznania tryumfu powstania. ?

Pozostaje w ięc prawdopobieństwo, że czy 
wałka czy układy, wszystko odbywać się bę­
dzie tylko między Franciszkiem  II i Garibal-



dim. Jedna Sardynia tylko zmuszona siłą  wy­
padków, mogłaby interweniować. Ale czy mo­
carstw a będą obojętnie patrzyć na jej udział? 
to  przyszłość tylko wykaże.

Stosunki miedzy rządem papiezkim  i ce­
sarskim  są ciągle bardzo dobre. Zapewniają 
że upoważni rząd  francuzki subskrybcyą pry­
w atną na potrzeby Ojca św., chociaż z po­
czątku niezgodzono się na  to. Dom Blank i 
spółka podjął się w Paryżu tego interesu.

Co do stosunków F ran c ji z Rzymem, za­
mieszczamy kilka szczegółów, które są  inte­
resujące, chociaż nieco opóźnione. Nim je ­
szcze się zdecydował dwór Tuileries, u trzy­
mywać armię francuzką w Rzymie, zapropo- 
ponował dworowi watykańskiemu, że ułoży 
się ze wszystkiemi państwami katolickiemi, 
aby wspólnym kosztem podtrzymywać repre- 
zentacyą dworu katolickiego, i złożyć gwar- 
dyą przyboczną, której kontyngens dostar­
czałby każdy naród w stosunku do swej lu­
dności. Tylko Francy a i Austrya byłyby wy­

jęte  od wszelkiego udziału, ażeby uniknąć 
wszelkich zabiegów o wpływy, i Brazylia z 
przyczyny zbytniego oddalenia od naszego 
stałego lądu.

Rząd francuzki położył przytem tylko je ­
den warunek, że do państw, których posia­
danie byłoby gwarantowane Papieżowi, Ro­
m ania się liczyć nie będzie. Ale właśnie z 
przyczyny tego zastrzeżenia, Ojciec św. od­
rzucił 1 całą propozycyą; Jego Świątobliwość 
aiechce naw et domyślnie uświęcić zasady od­
stąpienia Romanii. (Ind. B e lg i)

W Ł O C H Y .
Piszą ź R zym u  2  czerwca. Od wielu dni 

Rzym je s t prawdziwie polem bitwy, na  którem 
spierają się stronnicy powstania, twierdzący 
że arm ia neapolitańska została pobitą i stron­
nicy króla neapolitańskiego upewniający, że 
garibaldziści są  na głowę porażeni.

Dziennik rządowy zdziwił wszystkich do­
niesieniem o upadku Palerm o. Jak  tylko ta  
nowina rozeszła się po mieście, rozprom ieniły 
się twarze stronników ruchu, a zasępiły tych 
którzy wierzyli depeszom ncapolitańskim.

Wieczorem patrole francuzkie obiegły mia­
sto we wszystkich kierunkach;-»wojska nie o- 
puszczały koszar, przed którem i paliły się o- 
gniska; ale spokojność nigdzie nie została za­
kłóconą.

N azajutrz mówiono o licznych aresztow a- i rągw ią włoską na czele obnosili po rtre t kró- 
niach z  nocy przeszłej; ale ta  pogłoska oka- j  la  W iktora Emanuela, z okrzykami na cześć 
za ła  się bezzasadną, przynanmiej co do liczby tegoż, jedności włoskiej i Garibaldego. 
osób. Przeciągając przez ulice tłum zatrzym ał

Przedwczoraj wyszedł rozkaz m inisterstw a się przed mieszkaniem vice-konsula sardyn

bram, G aribaldi o 6%  godzinie opauował angielski 
ratusz, umocnił go naprędce i usadowi! się 
tam  ze swym sztabem  i komitetem miejskim.

Na odgłos arm at i strzelb, powstanie roz­
szerza się we wszystkich cyrkułach.

Na kilka m inut przed szóstą, statk i neapo- 
litańskie i cytadella zaczęły bombardować 
miasto, które o 6 '/2 godzinie było w mocy 
Garibaldego.

O godzinie lOej pożar wybuchnął w wie­
lu punktach i przypuszczono atak  na bateryą 
przy bram ie Macqueda. Cytadella ciągle bom­
barduje miasto, i rozwala domy wpośród 
niezmiernych kłębów kurzu. Jednym z p ier­
wszych dotknięty został piękny gmach B an­
ku, którem u bomba zrzuciła część dachu.
Przez cały dzień ten odgłos dzwonów rozle­
gał się ze wszystkich wież kościelnych.

Od rana  już okręta znajdujące się w por­
cie, na k tóre schroniła się wielka liczba fa- 
milij, usunęły się po za linią statków  wo­
jennych cudzoziemskich. Francuzi zamieszkali 
w Palerm o przenieśli się na okręt Vaxiban 
i Monette.

O dziewiątej wieczór bombardowanie u- 
stało.

W nocy miasto było uiluminowane. Cały 
cyrkuł środkowy Toledo, San Francisco, San­
ta  C atarina, te a tr  Carolino, i plac Senatu 
były w ogniu. Rannych zniesiono do klaszto­
ru  Gancia i szpitalu de M eretrici. Więzienie 
otworzono, a oddział wojska broniący go, 
cofnął się na sta tk i neapolitańskie.

28-go maja nad ranem G aribaldi uwiado­
mił jenera ła  Lanza, że jeżeli bombardowanie 
będzie trw ać dłużej, to on będzie zmuszonym 
kazać rozstrzelać część żołnierzy wziętych 
poprzednio do niewoli w liczbie dwustu.

W  południe powstańce uderzyli na pałac  
królewski. Cytadella ciągle bombarduje m ia­
sto. Chorągiew królewska zniknęła już z brze­
gu morza.

P iszą z Messyny 27 maja. D nia 23 przy­
była tu  barka z Cefalu, której kapitan dono­
si że 15 t. m. odbyła się wielka dem onstra­
c ja  w tern mieście, przy okrzykach: Niech 
żyją Włochy! Niech żyje W iktor Emanuel.

Natychm iast ustanowiono gwardyą naro ­
dową w celu utrzym ania porządku, ustano­
wiono rząd  tymczasowy, który zatw ierdził u- 
rzędników w zajmowanych przez nich miej­
scach. D nia następnego mieszkańcy z cho-

dodaje że w całej prowincyi Rolo 
i K atana utworzyły się rządy tymczasowe 
w celu przyłączenia się pod panowanie Wj 
k tóra  Emanuela, i że o siedm mil od Katan- 
zebrało się wielu uzbrojonych ludzi o czeku" 
jących tylko hasła  do wkroczenia do miasta 
Jedne tylko Syrakuzy zajęte są jeszcze przeź 
wojska królewskie.

Wieczorem 24-go, osoby przybyłe z Patii 
doniosły, że nad ranem , syndyk tego miasta 
Nicolo Gatto, zw ołał lud na rynek i po sto 
sownej przemowie zaproponował zaprowadze­
nie rządu króla W iktora Emanuela.

Ta propozycyą została przyjętą z wielkie- 
mi oklaskami i wkrótce potem portret króla 
W ik to ra-E m an u ela  obnoszono p0 mieście 
z chorągwią w łoską na czele. Dnia 26go oko­
ło południa przybył tu  z Palermo statek pa­
rowy angielski Intrepid  z wiadomością że 
G aribaldi zajął Parco z 25,000 ludzi. Tym­
czasem należy zwrócić uwagę, że jakkol­
wiek ogłaszają ciągle zwycięztwa wojsk kró­
lewskich, wyżsi urzędnicy przenoszą jednak 
ciągle rzeczy do cytadeili, a jenerał wraz 
z familią m ieszka tam  ciągle. (Ind. Bel.)

Patrie donosi w dalszym ciągu o wy­
prawie Garibaldego, kilka nowych szcze­
gółów. Zapewniają, że skoro jenerał Lanza, 
rozpoznał położenie Palermo, pojął, że w.obec 
tak  potężnego powstania, nie może sig spo­
dziewać odebrania m iasta i że najlepiej bę­
dzie rejterow ać bez walki i bez szkodzenia 
miastu.

spraw  wewnętrznych zakazujący gazety genu- 
, eńskiej w państw ie Kościelnem.

Chodzą tutajpogłoski że rząd  zam ierza 
założyć nowy dziennik pod tytułem  Glos Pra­
wdy. Rzym m iałby więc tylko dziennik urzędo­
wy i drugi przynajmniej półurzędowy. Nie ma 
tu  żadnego przeglądu naukowego ani literac­
kiego.

Dzieło opata P assag lia  nie wyszło jeszcze 
mimo że druk ukośczony od kilku tygodni, po­
zwolenia na nie jeszcze nie ma. Sądzą że długo 
jeszcze nie otrzyma go, lub może wcale nie.

(Patrie),
Biuro telegr. Havas otrzymało od swego 

korespondenta w Palermo opis wypadków 27 
i -28, maja.

Dnia 27, o czwartej rano tłumy obozujące 
n a  górach Gibilrosso poprzedzone strzelca­
mi alpejskiemi z Garibaldim na czele, ude­
rzyły na  Palermo przez bramy Porta-Reale, 

\ Porta San  Antonio i Porta Termini.
Rozpędziwszy bagnetem straż broniącą

skiego, który był zmuszonym do pokazania 
się na balkonie i do zatknięcia chorągwi n a ­
rodowej. W ieczorem miasto było uilamino- 
wane ja k  w dzień. Sceny podobne powtórzy­
ły się 27.
* 23 kousul angielski otrzym ał od swego 

kolegi w Katanie uwiadomienie że 21 odby­
wały się w tem  mieście takież same demon 
stracye. Wojsko nie staw iało żadnej opozycyi, 
było tylko pod bronią, w odpornem stano­
wisku.

N azajutrz odbyła się dem onstracya jeszcze 
hałaśliw sza. Konsulowie francuzki i angiel­
ski udali się do jenerała  Pary, dowodzącego 
wojskami neapolitańskiemi i pytali go czy 
w tem położeniu rzeczy, życie i in teresa  ich 
ziomków nie są narażone. Jen e ra ł odpowie­
dział, że wojsko będzie strzelać tylko w razie 

j napości ze strony powstańców. Tymczasem 
| frega ta  neapolitańska znajdująca się w por- 
j cie i dwa statk i żaglowe wylądowały potaje- 
! mnie wielką ilość amunicyi. Tenże konsul

W  tym celu w ysłał raport szczegółowy do 
Neapolu i zaproponował następujący plan, 
który wówczas (23 maja), mógł być jeszcze 
wykonanym. W edług tego planu, jenerał za­
brałby  na eskadrę archiwa rządu, materya- 
ły  wojenne i prowianty, i cofnąłby się do Mes­
syny. Jego korpus główny, złożony z 25,000 
ludzi, maszerowałby brzegiem morza aż do 
przylądka Rosigelbi, powyżej Cefalu; ztamtąd 
pomiędzy M istrella i San Marco, zwróciłby 
się w góry Ciselba, której wąwozy zajmuje 
obecnie jenera ł Russo, komendat prowincyi 
Messyny.

Plan ten  z punktu strategicznego przedsta­
wiał wielkie korzyści. Ochraniał armią nea- 
politańską od walki w mieście tak otwartem 
ja k  Palerm o, k tó ra  w żaden sposób nie mo­
gła być korzystną dla Neapolitauczyków; 
zwiększał znakomicie środki obrony od Stro­
ny Messyny, k tó ra  je s t  najważniejszą strate­
giczną pozycyą na wyspie.

Rzeczywiście jenerał Lanza, mając dla przy­
krycia Messyny liczną armię i wyborne ma- 
teryalne zasoby, mógł ustanowić swoją limę 
obronną w wąwóz, oprzeć prawy i lewy flank 
na fortecach Melarro i Taormina, tym spo­
sobem utrzymywać komunikacye z Kataną i 
łatwo nie dać się pokonać w tej ważnej czę­
ści wyspy.

P lan  ten odrzucono podobno z przyczyn 
czysto politycznych, które są dotąd zupełnie 
niewiadome. ,

Od czasu wypadków w Palermo, raą11 '
apolitański zajmuje się czynnie obroną JV - 
syny. Każdego dnia dosyłają tam po 
w ludziach i w zapasach wojennych, Na J  
danie jenera ła  Afan de Rivera, komend. 
Katany, posyłają i tam posiłki, gdyż u i  j 
manie tego m iasta potrzebne do obrony i 
syny, k tó ra  byłaby odkryta z lewego na . 
jeżeliby K atana w padła w moc nieprzyj . 
ską. Dzisiejsze depesze przybyłe do l - J  
zapewniają, że zawieszenie brom będzie p 
dłużone do nieoznaczonego czasu, ze 
nie wznowi się w Palermo. Równocześnie



zeszła się. pogłoska, że spraw a sycylijska 
weszła na drogę układów.

Pays donosi podobnie jak  Patrie, że z a ­
wieszenie broni do nieoznaczonego czasu 
przedłużone i że oczekiwać należy działania 
d yp lom acy i. {Patrie.)

OSTA TN IE W IADO M O ŚCI.
Kapitulacya pomiędzy Garibaldim a głó­

wnodowodzącym wojskami neapolitańskiemi 
zdaje się być podpisana. Podług szczegóło­
wych wiadomości okazuje się, że Garibaldi 
jak najkorzystniej spożytkował czas zawiesze­
nia broni, ustanowił miniśteryum, mianował 
gubernatora miasta Palermo, jak  również i 
całej prowincyi, nakazał organizacyę gwardyi 
narodowej i otworzył podpisy na narodowe 
s k ła d k i, mające pokryć koszta wojenne. Inne 
jego rozporządzenia mają na celu zabezpie­
czenie życia obywateli i własności pryw a­
tnych. Ponieważ więzienia w dniach walki 
były otwarte, a nietylko polityczni przestę­
pcy lecz również i inni odzyskali wolność, 
proklamacya Garibaldiego ogłasza ludowi, że 
kradzieże i zabójstwa będą z 'najw iększą su­
rowością karane.

Gdy miasta pomniejsze kolejno wpadały 
w ręce powstańców, potwierdza się w iado­
mość, że pod Catana chęci ich doznały za ­
wodu; lecz doniesienia o tym wypadku doszłe 
z Neapolu, jak zwykle były przesadzone. Od­
działy wieśniaków źle uzbrojone, mając tylko 
jedno działo, postępując z większą dzielno­
ścią niż zastanowieniem, chciały "wypędzić 
garnizon z Catano; te to właśnie oddziały 
bez wielkich trudności zostały odpędzone. 
Mało się zaś powstaniu zająć Girgenti, i Ga­
ribaldi posła,! do tego m iasta swego ajenta, 
aby kierownictwo całego ruchu i przedsię­
brane przez siebie kroki zastosował do dzia­
łań rządu w Palermo.

Ciągle panują sprzeczności w wiadomo­
ściach o krokach czynionych przez dwór nc- 
apolitański, dla otrzymania interwencyi mo­
carstw europejskich, a szczególniej Francyi, 
przeciw sycylijskiej rewolucyi. Podług jednych 
mterweneya jest już zapewnioną, i odbędzie 
sig na zasadach uczynienia Sycylii niepo­
dległą i nadania królestwu neapolitańskiem u 
iberalnej ustawy. Podług innych wieści żą- 
ama neapolitańskie stanowczo zostały  od- 

rzucone' (Ind. Bel.)
^ °zerwca- Telegraficzne biuro Reu- 

°trz?;mało d e p c z ę  telegraficzną z Wie- 
siird .p<! . ug której ukaże się niezadługo ce- 
; l , r  ?ekret eo do Wenecyi. C entralna we- 

kongregacya otrzyma co do kwestyi 
sn p..A * ^o^rzygający, zam iast doradcze- 
nnśffn? ■ ^ pis l)rezydenta nadaje takiemu 
cvi 'li , iVien'i  imoc "'yłconawczą. Kongrega- 
DrawnLu10 -7 , rozstrzygać w kwestyach
tylko n f aijza _ centralny zostawia sobie 
Prawi l  wlUi’dzame wydatków. Swobody i
kw ietnia T u  a n ? t-vmże patentem  z 2 4  
l e t n i a ,  będą potwierdzone.

udał°Zsip1n1ip tt-nn0Sij <lalep rza(f Neapolitański 
Proźba V, ■ zachodnich mocarstw  z
Czystki?* p°parcie’ ale zażądał interwencyi 
dflrzueiła pi^ciu mocarstw. Pierwsza Anglia
p ó ź n ie j  zi-óhiłv Pt ° f ° ZyCye' inne m ocarstw a 
działa że L tOZ/ amo' FrancTa odpowie­
my dwoma n i e z S n e m f V - ylk° mie" dsilowaniami f  ? państwami, a więc 
cya. Lord Tni s*ednictwa uznanoby rewolu- 
sie^do P i e m o n t u  F ussel! o!)ieeał, że odniesie 
do rozruchów pi'°zbą, aby nie podżegał 

Uiow Ba stałym lądzie Włoch, a in ­

ne mocarstwa zastosują się również do 
tego.

Londyn , 8 czerwca, wieczorem. Na posie­
dzeniu Izby gmin, wczoraj wieczorem, p. Fer- 
gusson, zrobił wniosek nieograniczonego (sine 
die) odroczenia projektu reformy. Izba przy­
stąp iła  do głosowania, które dało 248 głosów 
za wnioskiem, a 269 przeciwko. Większość 
na korzyść rządu jest 21 głosów.

P. Cochrane zaproponował z kolei popra­
wkę nieprzyjazną reformie. Głosowanie dało 
222 głosy za poprawką, 267 przeciw. Po­
prawka odrzucona większością 45 głosów.

W przyszły poniedziałek odbędzie się gło­
sowanie co do poprawki p. Mackkinnon, ró­
wnież nieprzyjaznej reformie.

Londyn , 8 czerwca w nocy. Na dzisiejszCm 
posiedzeniu Izby wyższej mówił Brougham, 
że Anglia ze wstrętem dowiaduje się o bom­
bardowaniu Palermo. Granville w odpowiedzi 
swojej objawił, że jest nieprzygotowany do 
złożenia urzędowych objaśnień. Na zapytanie 
p. Stanhope, Lord W odehouse odpowiedział, 
że Anglia nieby nie miała przeciw wysłaniu 
swojego posła do Rzymu, gdyby tego zażądał 
Papież.

Wiedeń, 8 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu rady państwa, przedłożono prawo o 
księdze kadastrowej i zdano je komitetowi z 
7 członków. Głównym mówcą był m inister 
sprawiedliwości.

Wiedeń, 9 czerwca, rano. Podług dzisiejsze­
go Wiener Zeitjng , namiestnictwo Węgier 
od Igo lipca, rozpocznie swoje czynności, a 
współcześnie utraci znaczenie pięć dotych­
czasowych namiestnictw i jeneralnych guber- 
natorstw . Okręgowy zarząd Morawii i Trop- 
pau są zniesione, a Szlązk przechodzi pod 
m orawskie namiestnictwo. Pozostają jednak­
że zastrzeżone niektóre miejscowe przywileje 
przywiązane do dóbr koronnych.

M adryt, 6 czemcca, wieczorem. W sobotę 
rozpoczną się w kortezach rozprawy nad 
adresem  bardzo przyjaznym dla rządu ,'w  od­
powiedzi na mowę tronową. Najlepsi mówcy 
opozycyi żądali głosu w tym przedmiocie i mó­
wić będą przeciw projektowanemu adresowi.

B erlin , 9 czerwca. Podług pewnych wieści 
m iał k-że rejent przyjąć zaproszenie cesarza 
Napoleona, odwiedzenia go w Baden podczas 
jego tam  pobytu; inni książęta niemieccy są 
tam  także oczekiwani.

Turyn, 8 czerwca. Podług doszłych tu  wia­
domości z Neapolu z 6go, król miał zgodzić 
się na kapitulacyę; wojska królewskie odpły­
nąć mają do Neapolu i Messyny. Czy Gari­
baldi przyjmię tę kapitulacyę, jeszcze nie­
wiadomo.

Turyn, 9  czerwca. Jenera ł Letizia podpisał 
w Palermo z Garibaldim kapitulacyę. Neapo- 
litańczycy z bronią i bagażam i wsiądą na o- 
k ręta, a do odjazdu obozować będą na Mon­
te Pelegrino.

W arow nia Castella-m are aż do zupeł­
nego opróżnienia, zostanie powierzoną remis en 
dśpot admirałowi angielskiemu.

Genua, 8 czerwca. Układy dotyczące kapi- 
tulacyi armii neapolitańskiej w Palermo zo­
stały doprowadzone do skutku; jenerałowie 
G aribaldi i Lanza podpisali w tym przed­
miocie konwrencyą, której punkta są niewia­
dome.

R zym , 7 czerwca. Baron Konstanty Bardini 
mianowany został ministrem spraw publi­
cznych i handlu w zastępstw ie mgr. Amici, 
który pozostał ministrem bez portefelu.

(N ord, Ind. Belge.)

Pamiętniki młodej ziemianki.
(Dalszy ciąg patrz N r. 148).

Dnia 6 maja.
Tylko zacząć myśleć o czem dobrem, tyl­

ko wszystkie władze duszy na jedną myśl 
poczciwą natężyć, a niezawodnie przyjdzie 
chwila światła, w której jasno wystąpi głó­
wne zadanie. Tak to się i mnie stało; zwy­
kła  i drobna na pozór okoliczność, postawiła 
mnie prawie stanowczo na mojej drodze któ­
rej szukałam.

Ogródek mój śliczny już przez parę tygodni 
darzy mnie fijołkami, bzem, massa, won­
nych narcyzów i niejedną chwilą jasrią, peł­
ną gotowości do kochania i działania. One- 
gdaj wieczorem spostrzegłam że mi u tru ­
skawek nieproszone wyrosły wąsy, i że ca­
ły  kłąb gwoździków bujnem zarósł zielskiem, 
W idziałam że nie podołam sama pilnej robo­
cie, uprosiłam  więc sobie na dzień następny 
kilka dziewcząt do pracy.

Stawiły się tedy wczora: Tekla, Józefka, 
Ulisia i ulubiona moja Kasia. Wśród dnia 
wybiegałam do nich często od roboty i od 
książki, aż nad wieczorem ułatwiwszy się 
już ze  ̂wszystkiem, poszłam dozorować i po­
magać na dobre. Wyrywałyśmy tedy me żar­
tem perz z dlugiemi korzeniami, żabie oczka 
i mokrz; powoli ośmielały się dziewuchy w 
pogadance do której wciągałam dopytując 
sięgnłodsze rodzeństwo i o rodziców.

Ślicznie się. kończył mój dzionek, rozko­
sznie było oddychać zapachem, który nam 
przysyłała łąka, bociany klekotały wesoło, 
na jasnem niebie leciuchne ciągnęły obło­
czki, za olszyną zachodziło słońce, aż nie­
spodzianie z za drzew wyjrzał koniec ślicznej 
tęczy. Kasia najbliżej mnie pieląca i naj­
śmielsza do mnie, pierwsza ją  spostrzegła.

— Patrzajta  dziewuchy, jaka  to wstęga na 
niebie.

— O! adyć prawda jużci to tęcza, ode­
zwała się Tekla, zwracając się. ku mnie in­
stynktem czy przeczuciem.

— Żeby ci kto tak ą  wstęgę podarował za­
śm iała się Józefka, tobyś się w nią ustro iła 
na odpust.

— Zachichotały wszystkie, a Kasia pier­
wszy raz z wyrazem rozbudzonej ciekawości 
w twarzy i z wiarą że jej to wytłómaczyć po­
trafię, zwróciła się do mnie z pytaniem:

— Moja panienko co to za tęcza? Zkąd 
się to wzięło na niebie? 1 wszystkie na mnie 
pytająco spojrzały.

— Kiedyście ciekawe to wam powiem kiedy 
to pierwszy raz na niebie tęcza się pokazała,, 
ale to długa historya, słuchajcież:"

W oczach dziewcząt moich dusza za­
błysła.

—  Dawno, dawno widzicie, tego św iata 
wcale nie było. Nie było ani tego nieba co 
nad nami, ani tej ziemi co pod nami, ani 
tego słońca co zachodzi teraz za olszyną, ani 
drzew, ani kwiatów, ani żidnego żyjącego "stwo­
rzeni a.

Był tylko Bóg jeden (głośne westchnienie 
i schylenie głów pokorne było przyjęciem 
tych pierwszych słów moich). Był tylko Bóg 
jeden, bo On zawsze był, je s t i będzie, od 
Niego zaczęło się wszystko i On w szystkie­
mu dał początek.

Bóg Wszechmogący z niczego, słowem sw o- 
jem stworzył ten św iat cały i wszystko co 
na nim jest. S tw arzał go przez sześć dni, a  
siódmego dnia odpoczął. Na tę pamiątkę też 
ludzie sześć dni pracują a siódmego to je s t



ay niedzielę odpoczywają. Z Boskie} woli i z 
Boskiego słowa stał już cały świat ten, a je­
szcze piękniejszy daleko niż teraz, bo rosły 
drzewa daleko większe, kwiaty daleko wię­
ksze i przebiegały ziemię zwierzęta o jakich 
teraz i nie słychać.

Było tedy już to wszystko, ale nie miał 
jeszcze kto tego używać, nie miał kto się 
z tego wszystkiego radować i Boga chwalić. 
Chwalilić 60  Aniołowie w Niebie, bo ich już 
był Bóg wprzód stworzył, ale na ziemi nie 
było nikogo coby Bogu oddawał chwałę, bo 
były tylko drzewa i kwiaty, co nie wiedzą że 
są, i zwierzęta bezrozumne co nie wiedzą że 
żyją.

Nie ma ani w  zwierzętach ani w drze­
wach takiej duszy coby kochała, myślała i ro­
zumiała. Bóg więc z gliny stworzył człowie­
ka i taką duszę kochającą i rozumiejącą dał 
owemu człowiekowi. Ten pierwszy człowiek 
od Boga stworzony, którego ciało było z mu­
łu ziemi, w którego Bóg tchnął duszę, na­
zywał się Adam. Bóg mu poddał wszystkie 
zwierzęta boć widzicie same, że człowiek jest 
nad wszystkie zwierzęta, skoro ma duszę co 
od Boga wyszła i do Boga wróci. Bóg tedy 
poddał Adamowi wszystkie zwierzęta i osa­
dził go w raju, czyli w najśliczniejszym ogro­
dzie, który mu uprawiać kazał. Mieszkał te­
dy Adam w raju, ale choć mu tam na ni- 
czem nie zbywało, przecież smutno mu było, 
bo choćby człowiek miał wszystko, to jeszcze 
mu będzie czegoś brakowało, jak nie będzie 
miał kogo kochać, z kim się smucić albo 
weselić.

Powiedział też Bóg: „nie dobrze człowie­
kowi być samemu, stwórzmy mu pomoc je­
mu podobną. “

I  spuścił sen twardy na Adama i z kości 
boku jego stworzył mu towarzyszkę kobietę 
pierwszą, Ewę. Mieli oni zawsze mieszkać 
w raju, nigdy nie umierać i nie chorować, 
mogli z Bogiem rozmawiać i wszystko im by­
ło wolno, tylko jedno drzewo Bóg wyłączył 
w raju i z tego owocu jeść zakazał. N ie 
usłuchali Boskiego zakazu, skosztowali owo­
cu, i zaraz wszystko się odmieniło.

Wypędził ich Bóg z raju, na ciężką pracę 
na bóle, choroby i śmierć skazał, ziemia ro­
dzić osty, ciernie i pokrzywy zaczęła. Obiecał 
im Bóg miłosierny że ześle na ziemię Wyba­
wiciela, Odkupiciela; opowiem wam kiedy jak 
Go zesłał, a dziś tylko do tęczy zmierzam. 
Otóż więc widzicie od Adama i Ewy namno­
żyło się ludzi na świecie, a z ludźmi namno­
żyło się i złości; zapomnieli o Bogu i stra­
sznych bezbożności dopuszczać się zaczęli, 
aż się zaraziła ziemia od złości ich i skażo­
ne, zepsute było wszelkie stworzenie. Bóg 
sprawiedliwy nie może znosić złości bez żalu 
i  pokuty, a tamci ludzie ani żałować ani po ■ 
kutować nie chcieli. Umyślił też Bóg ukarać 
ich srodze, a że pomiędzy wszystkiemi złemi, 
był jeden dobry, Bóg go ze złemi stracić nie 
chciał. Powiedział mu Bóg że zeszłe deszcz 
straszny co wszystko zatopi, czyli potop; ka­
zał mu zbudować wielką skrzynię, wejść w 
nią z żoną i dziećmi, zabrać po parze zwie­
rząt każdego gatunku i żywności dla nich i 
dla siebie. Skrzynia ta nazywała się arka, 
a człowiek Noe. Kiedy więc Noe wszedł do 
arki, spełniły się  wyroki Boskie. Jakby 
chmury oderwały się nad ziemią deszcz stra­
szliwy lał czterdzieści dni i czterdzieści no­
cy, zatopił wszystko na świecie i tylko tą 
Arka Noego płynęła po wodzie co się wzno­
siła nad góry najwyższe. Wszystko zginęło

j tylko Noe ocalał, bo Bóg tak chciał i tak 
obiecał. (D a lszy  ciąg nastąp i).

Pogląd na rsicSt liandlu i giełdy 
od 3 do 9 b ni.

T ranzakeye n a  naszej giełdzie w tygodniu ubiegłym  
więcej by ły  ożywione niżeli w poprzednim. Podw yższe­
nie się cen zbożowych na  targach  angielskich i w portach 
niem ieckich, oraz przygotow ania funduszów gotowych 
d la targów  w ełnianych obecnie po różnych m iastach n ie­
m ieckich odbyw ających się i odbyć się jeszcze m ających, 
w iększy zgrom adziły  napływ  weksli londyńskich, ham - 
b ursk ich  i paryzkich  n a  giełdzie berlińskiej, co w n a ­
stępstw ie i n a  ku rsa  giełdy  naszej korzystnie w płynąć 
m usiało, zw łaszcza iż obniżenie ceny dewiz wymienionych 
w Berlinie poszło w parze z podwyższeniem się kursu  we­
ksli n a  W arszaw ę i P etersburg . Jeżeli dodam y do tego 
kom m issa tutejszym  domom bankierskim  udzielone, w y­
jaśnim y tem samem przyczynę, dla której ku rsa  nasze w 
zeszłym tygodniu obniżyły się powoli o 1 do 1 %  % , a  
możeby i w iększego jeszcze b y ły  doznały obniżenia, g d y ­
by  chęci sprzedających by ły  się rów nały  chęciom k u p u ­
jących. O broty  wprawdzie średnich ty lko  by ły  rozm ia­
rów, mimoto sprzedano weksli na  B erlin ,W łocław ,G dańsk 
i Sztetyn około 400,000 talarów , za k tó re  płacono w k o ń ­
cu tygodnia po 11 1 % , 11 1 %  % • weksli na P ary ż  około 
200,000 franków  po złp. 536 do 532 za 300 franków , na  
H am burg  i Londyn mniejsze obracano sum m y pierw sze 
w osta tn ich  d n iach  po złp . 1016, za 300 M arków  banko, 
drugie  po złp . 44, 15 g r za L . S. p łacono . W eksli na  
W iedeń m ało i w m ałych summach poszukiw ano, a  p ła ­
cono po 84-'/3 % . Jedne tylko weksle na  P etersburg  do­
znały m ałego podw yższenia, mimo znacznie wyższego ich 
notow ania w B erlinie (blisko 1 % ); kupno wszakże było 
ograniczone, a  płacono zań  po 99 % ;  w eksle n a  M oskwę 
nabyto  po 9 8 %  do 9 8 %  % .

J a k  w  poprzednim , tak też i w ostatnim  tygodniu ruch  
w papierach  publicznych ograniczył się praw ie w yłącznie 
na  sprzedaży listów zastaw nych, k tóre m ianow icie w 
pierw szych dniach  bardzo poszukiw ano, a  płacono po 
101% ; w osta tn ich  dniach tygodnia chęć kup n a  się nieco 
zm niejszyła; p łacono naw et większe summy ty lko  po 101 
mniejsze po 101 g r. 2, a w samym końcu nie chciano n a ­
w et p łacić  1 0 1 % , mimo rzeczywistego b rak u  sprzedają­
cych. O gólną sprzedaż tygodniow ą ocenimy na  summę 
złp. 600,000. ”

W obligach skarbow ych z powodu b rak u  gotow ych 
sztuk, m ały bardzo by ł ruch , zakupiono ledwo parę ty ­
sięcy rubli po 9 3 % , większe sz tuki (500  rublowe) cokol­
wiek wyżej.

A kcye głów nego tow arzystw a dróg żelaznych rossyj- 
skicb librow ane, ciągle są ofiarowane a lp a ri, za obrębem 
g iełdy  sprzedano rs. 6,000 po 993/ 4, nielibrow ane (w 
3 0 %  ty lko  opłacone) zaś poszukiw ane są wyżej pari. A k ­
cye drogi żelazne] W arszaw sko-W iedeńskiej, p łacono po 
rs . 6 3 %  z kuponem  za sztukę 1-ej seryi i 2-ej sery i w 
1859 r. całkow icie zakupiono k ilkadziesiąt sztuk. Za 3 
procentow e óbligacye drogi żelaznej W arszawsko-W iedeń- 
skiej (na 5 0 0 franków ) żądają rs. 69 za sztukę (k tórato  ce ­
na właścicielowi przynosi blisko  6 %  rocznego procen tu). 
C ertyfikaty n a  akcye drogi żelaznej Ł ow icko-B ydgow - 
skiej nie b y ły  w cale poszukiw ane. A kcye żeglugi p a ro ­
wej na  W iśle 1-ej seryi ofiarowano po 9 6 % , 2-ej seryi 
po 9 4 % % .

Z łoto mimo ta k  znacznie zniżonych kursów  weksli za­
granicznych, nie uległo żadnej zmianie; b rak  zapasu trw a 
jednakow o, a żądania osób w yjeżdżających za granicę, 
ciągle się mnożą. Nic więc dziwnego, iż p łacono naw et 
ku rsa  wyższe ja k  w tygodniu poprzednim , ja k  za p ó łim - 
peryały  nowe lab ważne po zip . 37, do z łp  37■/,0, za du ­
ka ty  ważne złp . 213/ 4, za sztuki 20 frankow e złp  36, za 
1’rydrychsdory po złp . 7 6 %  za lu jd o ry z łp . 73Y2- N aw et 
za bile ty  kassowe pruskie (trezorszejny) żądają 114%  
czyli z łp . 684 za 100 talarów , a  p łacą  po 1 1 3 %  %  czyli 
złp . 68 1; za banknoty  austryackie żądają 8 6 %  czyli złp. 
344 za 100 z. r.

C u k ie r .  W cenie cukru  żadna nie zaszła  zmiana; 
w ysy łka zapasów  zakupionych poprzednio dla Hossy} od­
byw a się ciągle w m iarę.przybyw ających oltazyi fu rm ań- 
skich z tam tych stron. Raffinerye krajow e z końcem te ­
go m iesiąca pokończą roboty  swej obecnej kam panii, 
przezeo dowozy powoli się zm niejszą a  ceny niechybnie 
podwyższyć się muszą. Sprzedaż w tygodniu ubiegłym  
wprawdzie nie by ła  wielka, ale i fabrykańci trzym ają się 
jednozgodnie tendencyi powyższenia cen obecnych. G a­
tu n k i  celniejszych fabryk  notujem y złp.
s ta le .........................................................   „  2 8 %
drugo-rzędnyeh ...........................................  ,,  28
a  pośledniejszych......................................  v  27 %

ŁÓJ. Ze zbliżeniem się term inu dostaw y transportów  
ło ju  lipcowego kupna się zm niejszają, wszakże cena trzy ­
m a się sta le  ną  37 zip . za pud. T ow ar n a  kołach  z B rze­
ścia L itew skiego nie przybyw a wr porze obecnej, z przy­
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czyny nietiogoanosci ta  Kiego transportu  w czasie letn 
upałów  przez roztopnienie i znaczna u tratę na wadze

W e ł n a .  B rak  obecności kupujących 
się n a  Szląsku i w pomniejszych miastach niemieckich'to? 
gi na  w ełnę, bliskość najgłówniejszego jarm arku wroch 
skiego, sprow adziły  zupełną ciszę w tym produkcie un 
W pierw szych dniach tygodnia następnego dopiero i o Z '  
my się o rezultacie ja rm arku  W rocławskiego, a w trm 
za temi wiadomościami rozw inie się ja rm ark ' nasz 
szawski, k tó rego  rezultatu  donieść w krótkim czas ie^" 
omieszkamy. D otychczasow e wiadomości z Wrocła 
w różą dość dobre ceny, bo fabrykantów  pruskich i inn^  
plem iennych niem ało się już  tam  zjechało, a podwyższę' 
nie w aluty  polskiej w Berlinie i Wrocławiu, każe wnosi,' 
że czynią się znakom ite przygotow ania do kupna wełny 
poiskiej n a  naszym  ja rm ark u  i w tutejszym kraju
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HETMANI POLSCY
Koronni i W X . L itew skiego. Wizerunki zebrane i rysowa 
ne przez Wojciecha Gersona, objaśnione tekstem history 
eznym przez Ju lia n a  Bartoszewicza. Zeszyt ten obejmuje
p o rtre ty  i biografie: J

a) W incentego GąsieWSkiegO (herbu Ślepowron) 
Podskarbiego wielkiego i H etm ana polnego Litew­
sk i ego.

b) S tefana Czarnieckiego (herbu Łodzią) Wojewody 
K ijowskiego i H etm ana polnego koronnego.

c) Mikołaja Potockiego (herbu P ilaw af Kasztelana Kra­
kowskiego i H etm ana w ielkiego koronnego. Obecnie pre­
n um era ta  ogłasza się na  16 zeszytów. Cena zeszytu mie­
szczącego 3 wizerunki z tekstem  obszernym polskim i krót­
kim francuzkim , jes t rs. 1 kop. 50. Przedpłata pierwsza 
w ynosi rs. 3, k tó ra  policzoną będzie przy ostatnich zeszy­
tach . Na prowincji prenum erata uiszczać się bedzie 
W czterech ratach: dwie pierwsze po rs. 5; dwie ostatnie, 
po rs. 2, pierw sza ra ta  ma być z góry zapłacona; druga’ 
po odbiorze czw artego zeszytu trzecia, po odebraniu 
ósmego zeszytu, czw arta, czyli ostatnia, po odebraniu 
dw unastego zeszytu. D la  wnoszących całkowitą przed­
p łatę Z góry oznacza się  cena wszystkich 16-stu zeszy­
tów  na  rs. 20. Po WyjŚCIU zaś całego dzieła (16 zeszy. 
tów ) cena podwyższoną będzie na  rs. 25 .

G alerya H etm anów  stanowi dalszy Ciąg Albums tró- 
1ÓW- H erby i podobizny podpisów (faesimilia) przy każ­
dym w izerunku domieszczone są i nadal będą. Rachując 
na  wsparcie rodaków , bez którego nic wykonać niepodo­
bna, przyrzekam y z naszej strony, wszelkich możliwych 
dołożyć sta rań , ażeby wychodzące dzieło, tak pod wzglę­
dem artystycznym  jako też i historycznym godnie odpowie­
działo oczekiwaniuSzanownej publiczności,dla którejniech 
będzie rękojm ią naszej słowności, sumienne wywiązanie
się  nasze  z w ydaw nictw a Galeryi Królów Polskich.

W tem miejscu zanosiemy usilną prośbę do wszystkich 
m iłośników  rzeczy krajow ych, o wsparcie usiłowań na­
szych; przez w skazanie galery i, zbiorów familijnych i t* 
p ., w których w izerunki Hetm anów naszych, niewątpli­
wej autentyczności, znajdować się mogą; jak niemniej o 
użyczanie nam  facsim ilów podpisów tychże Hetmanów. 
W razie pow ierzenia nam  portretów  o r y g i n a l n y c h ,  szty­
chów i t. p. za zw rot ich z v»dz;ęcznością, bez najmniej­
szego uszkodzenia, najuroczyściej zaręczamy.
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A. Dzwonkowski.
N B. P. S. W izerunki Hetmanów, wychodzić będą

niekoniecznie porządkiem  ch rono log icznym , ale w miarę
zebrania portretów  autentycznych; w końcu jednak dzielą 
zupełn ie  się skom pletują i we właściwem miejscu wraz 
z tekstem  dołączą, w którym  to celu stosowne objaśnić 
nie (spis chronologiczny) w swoira czasie dołączony zos a 
n ie. D ołączonym  również będzie wykaz materyałow o 
żytych  przez pana  G ersona do narysowania wizerun ow 
H etm anów . *

i  FABRYKA SZCZOTEK I P P U |
$  . U E H i i A t D K A  F E J S f f .  |
Ł  U lica Senatorska N r. 467 wprost klasztoru Aż • ^  
Sć Reformatów. ^
Y  Poleca bardzo praktyczne szczotki 

m e b l i  s t k s a n i i t i e y c H ,
A h o t w y c h  i  ft. p  w k ilku  odmiennych gatu |  
■^którem i niedostępne miejsca w fałdach i przy ,ffi
(^wyczyszczane być mogą. l ^ r- %

TEATR WIELKf. Jutro: Koncert p. Wis-
niaw sldego.  __________ — —
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